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Zdemaskowanie szkodnika.

Nie m ożna żądać, aby ludzie, parci 
żądzą potęgi, a staczający się m im oto  w prze­
paść, tracący g ru n t pod nogam i, zachow ali 
rów now agę . um ysłu , odm ierzali logicznie 
i celow o każdy sw ój krok  i każde w ystą­
pienie.

M ożna jednak  żądać, aby tacy ludzie 
nie działali na szkodę ca łego  spo łeczeństw a, 
aby w swych p rzedśm iertnych  kurczach  nie 
dostaw ali paroksyzm ów  w ściekłości, aby 
m iazm atam i rozk ładu  nie zatruw ali całej 
atm osfery .

Nie m ożna zatem  żądać, aby wszech- 
polacy ze „S łow a P o lsk iego", tracący przy 
obecnej kam panii w yborczej g ru n t pod n o ­
gam i, nie objawiali sw ego u ta jonego  żalu 
i jaw nych dąsów .

M ożna —  i m usi się — jednak żądać, 
aby — sam i potykając się na  każdym  kroku  
—  nie działali na szkodę ca łeg o  n arodu  
polskiego.

Postępow anie  zaś ich obecne w obec 
żydów  nie daje się innem  m ianem  określić, 
nie daje się inaczej zdefiniow ać jak z d r a d ą  
n a r o d o w ą .

Sytuacya jest taka : kilkanaście okręgów  
w yborczych m oże być dla K oła P olsk iego  
pozyskanych , m oże być w p ro st przed anek- 
syą sy o ń sk ą  i ru ską  uratow anych  — jeśli 
działać się tam  będzie w spólnym  w ysiłkiem  
c a ł e g o  spo łeczeństw a polskiego, bez ró ż­
nicy w yznania, z postp o n o w an iem  różnic 
party jnych i sym patyi osobistych . D la każ­
dego, obeznanego  z p rocentow ym  ro zk ła ­
dem  ludności w m iastach w schodnio-galicyj- 
skich, jasnem  jest, że takie B rody, S ta n is ła ­

wów, D rohobycz, K ołom yja, B uczacz itd. 
m ogą być jedynie w tedy dla spraw y i re- 
prezentacyi narodow ej pozyskane, jeśli akcye 
syońsk ie  i ruskie natkną  się tam  na zw arty, 
jednolity  obóz polski.

W obec tak iego  niebezpieczeństw a znika 
in teres partyjny, ustępują  sym - i an typatye 
osobiste , zaś gó ru je  wzgląd na dob ro  ogólne, 
gó ru je  o g ó ln o n aro d o w e  stanow isko .

Wszystkie partye polskie, w szyscy p o ­
litycy polscy to  uznają —  tylko nie „S łow o 
P o ls k ie " !

C óż bo o n o  ro b i?
G dziekolw iek pojaw i się pow ażna o s o ­

bistość żyda-Polaka, m ająca jedynie tę w ła ­
ściw ość, że nie jest sk ro jo n a  na m odłę  
duum w iratu  G rabski-S to jałow ski, tam  używa 
„S ło w o  Polsk ie" ca łego  a rsen a łu  kalum nii, 
by ty lko w oczach ludności polskiej tego 
żyda-Polaka zohydzić. Dzieje się to  oczy­
w ista ku w ielkiem u gaudium  w szystkich, 
k tó rzy  kontenci są, że ich „S ło w o  P o l s k i e "  
w robocie  wyręcza, a więc syon istów  i wszel­
kiego au to ram en tu  separa tystów . Ba, p a n o ­
wie ze „S łow a Polsk iego" posuw ają  się tak 
dalece, że w tych z a g r o ż o n y c h  okręgach  
s ta ra ją  się rzucić kość  niezgody między lud­
nością  polską, stara ją  się sprow adzić roz- 

. dw ojenie i w yforsow ać słabszych kandyda­
tów , byle tylko osłab ić  stanow isko  osobiście 
im n ieprzyjem nego żyda Polaka.

R obota ta perfidna dokonyw a się w 
„S łow ie Polsk iem " konsekw etnie i św iado ­
mie. Nie mija dzień, nie w ychodzi num er, 
aby w nim „S ło w o  Polsk ie" nie p o ło ży ło  
na ło żu  p rok rustow em  k tó regoś z kandy­
datów  K oła Polskiego.

Dla udow odnien ia  kilka p rzy k ład ó w :
Dr. Adolf G ross. Człow iek, k tó ry  m u s i  

przejść w K rakow ie s iłą  swych osobistych  
zasług  i nadzw yczajnej organizacyi swych 
popleczników  i w yborców . Dr. G ro ss  zde­
cydow ał się i zobow iąza ł się w stąpić do 
K oła Polsk iego . Czy człow iek, objaw iający 
wolę stan ia  na gruncie narodow ym , za s łu ­
guje na to, aby w ł a ś n i e  w tej c h wi l i  nań 
się rzucić stekiem  kalum nii, jak to  „S łow o" 
pod  płaszczykiem  jak iegoś ks. C. na naczel- 
nem  m iejscu u c z y n iło ?  Czy przeciw nie nie 
należało  w yrazić uznania człow iekow i nie­
skazitelnego ch arak te ru  i olbrzym ich zdo l­
ności, iż poczu ł się do so lidarności n a ro ­
d o w ej?  Czy nie należało  w yrazić zadow o­
lenia z pow odu pozyskania  jeszcze jednej

siły  o wybitnej um ysłow ości i m rów czej 
pracow itośc i dla K oła  ? Nie, pan G rabski 
w łaśn ie  w tej chwili wylewa nań kubeł 
pom yj....

Dr. N atan L oew enstein. O kręg  D ro h o - 
bycz-Skole-B olechów -T urka roi się od ludzi, 
czyhających na w ydarcie tego okręgu  K ołu 
Polskiem u. W alka o o trzym anie  tego m an ­
datu nie jest zapraw dę sie lanką i w ym aga 
nerw ów  jak postronk i, ofiarności i s tan o w ­
czości. Z w artej falandze syońsk iej i ruskiej 
op rzeć  się m oże jeno  człow iek, m ający takie 
imię, taki dar w ym ow y, takie zdo lności jak 
do tychczasow y poseł. Cóż jednak  „S ło w o  
P olsk ie" robi ? Użycza m iejsca na swych 
łam ach  klice, k tó ra  radaby  pogrześć  kan­
dydata  narodow ego  i p rzefo rsow ać choćby 
i anarch istę , byle sw e m iasteczkow e rachu- 
neczki w yrów nać. Czy „S ło w o " jest po  to , 
aby takiej ro b o c ie  b ło g o sław ić?  I cóż się 
s ta fo ?  „S ło w o  Polsk ie" w y p ro w o k o w ało  
kandydaturę  B reitera w D rohobyczu . T aka 
ro b o ta , k tó ra  p row oku je  św ieżą kandydatu rę  
an ty n aro d o w ą  w okręgu, dotyczas będącym  
w ręku cz ło n k a  K oła  Polsk iego , jestże 
on a  czem  innem , jak zdradliw ą?

D r. Józef G old. Ś m ia ło  o nim pow ie­
dzieć m ożna, że trzym ał silną ręką Z ło ­
czów, p o ste ru n ek  bardzo  niebezpieczny, 
przed inw azyą sy o ń sk ą  i ruską. Bez ro z ­
g łosu , bez pop isó w  i aw antu rn iczej polity- 
korobii, dz iałał na m iejscu i para liżow ał 
w szelkie zakusy w rogów  narodu . C złow iek 
ten zasłuży ł się i dla stronn ic tw a n a ro d o - 
w o-dem okratycznego  (oczyw ista w czasach, 
kiedy jeszcze pan G rabski o scy low ał m ię­
dzy socyalizm em  a D ublanam i, zaś ks. Sto- 
jałow ski pisyw ał do „W arsz. W iestnika“ .) 
Kiedy s tro n n ic tw o  zaś po czę ło  przechodzić  
p ro ces  co raz  jaskraw szego  an tysem itn ien ia , 
u su n ą ł się, a w reszcie w ystąpił, ł cóż 
,,S ło w o “ czyni z tym  żydem -Polak iem  bez 
skazy ? N atychm iast rozpoczyna nagonkę, 
m ającą u trącić kandydatu rę  dra G olda. N a­
tychm iast dla p. G rabskiego  kandydatu ra  ta 
staje się „chw iejna jak trzc ina11, natychm iast 
„budzi n iesm ak11. Czyż pan  G rabski myśli, 
że po  u trąceniu  dra G olda w yszedłby w Z ło ­
czowie... S to ja łow sk i ? Nie, w yszedłby — 
separa tysta .

Czy pan G rabski rzeczyw iście chce, 
aby syoniści wyszli z urny w yborczej, aby 
K o ło  Polskie strac iło  kilka, a naw et kilka­
naście m an d a tó w ?
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Czy ,,S ło w o  P o lsk ie11 rzeczyw iście chce, 
aby jako rezu ltat jego juęlzeń pow sta ł blok 
syońsk o -ru sk i, i abyśm y, żydzi-Polacy, nie 
m ogli w obec stanow iska  , S łow a Polsk iego" 
tak  się syon istom  przeciw staw iać, jakbyśm y 
pragnęli ?

To, co  „S ło w o  P o lsk ie" robi obecnie, 
to  stanow isko , jakie zajm uje, nie uratu je  go 
p rz e c ie ż ! W szak wie o n o  dobrze, że nie m a 
dziesięciu żydów  w całym  kraju, którzyby 
oddali g ło s  na kandydata  w szechpolskiego. 
P rzeciw nie, „ S ło w o "  niejednem u uczciw em u 
kandydatow i polskiem u, m ającem u w swym 
okręgu  w arstw ę w yborców  żydow skich, 
w p ro s t szkodzi. (O t, w eźm y choćby dla 
p rzyk ładu  drow i A dam ow i w Przem yślu).

W „S ło w ie  P o lsk iem " zacietrzew ienie 
p a r t y j n e  w zięło  gó rę  nad  in teresem  n a ­
r o d o w y m  polskim . O n o  sam o  sobie  ten 
g rób  kopie— lecz zarazem  w yrządza n iepow e­
to w an e  s z k ó d /c a łe m u  spo łeczeństw u . A d o  
tego  nie m a p raw a.

Dr. Bertold Merwin.

Ruch przedwyborczy.
Kandydatury.

Coraz w yraźniejszy i konkretniejszy staje 
się obraz terenu tegorocznych w yborów  par­
lam entarnych. Już nie pogłoski i dom ysły, 
lecz fakta i postanow ienia przenikają w  ogól.

Polacy-żydzi nie będą podczas obecnej 
akcyi w yborczej skupiali się w odrębnej or­
ganizacyi, lecz będą na zasadzie swej przy­
należności partyjnej kandydow ali z ramienia 
stronnictw , do których należą. P rzew ażająca 
w iększość stanie do w yborów  na zasadzie 
program u p o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  d e m o ­
k r a t y c z n e g o .

Pew nem  jest, że kandydatam i tegoro­
cznym i, m ającym i pow ażne szanse w yboru, 
są następujący żydzi-Polacy, którzy w razie 
w yboru wstąpiliby bezwględnie do Kola Pol­
skiego: Dr. Józef G o ld . Dr. A rtur Goldham- 
mer, Dr. Adolf G r o s s ,  Dr. H enryk Kolischer, 
Dr. Józef L a n d e s b e r g ,  Dr. N atan L o e w e n -  
s te in ,  E dm und R a u c h , Dr. I. S te in h a u s .

A. KALLAS.

WYBORY.
Jest to czas gorący, chociaż w edług 

kalendarza rozpoczęła się dopiero druga po­
łow a m a rc a ; w politycznych bowiem sferach 
Galicyi i W ielkiego K sięstw a Krakowskiego 
w re zażartsza, niż kiedykolwiek i gdzieindziej, 
w alka przedw yborcza do parlam entu. J w  sa­
loniku byłego radcy skarbow ego Lubczyń­
skiego, zajm ują się także wyboram i, lecz już 
pośrednio tylko.

W  saloniku tym , uposażonym  w  nie­
pokalanie błyszczącą posadzkę i czerw ony 
rypsow y garnitur mebli z dwiem a kanapam i, 
przechadza się były radca skarbow y z miną 
frasobliwą, czyniącą go ogrom nie kom icznym , 
bo już pow szedni w yraz jego fizyognomii 
znam ionuje m am utow y okaz spensyonow a- 
nego urzędnika po czterdziestu latach w ier­
nej służby, a pam iętającego dawne, dobre 
czasy  z ery przedkonstytucyjnej, kiedy to 
urzędow ano jeszcze w  Galicyi po niemiecku.

Na jednej z dwóch rypsow ych kanap, 
siedzi syn Lubczyńskiego, Edw ard, m łody 
lekarz, który zaw itał do ojca w gościnę 
z okazyi uroczystości rodzinnej. W łaśnie 
przegląda poranne w ydania m iejscowych 
dzienników.

Ale trudno czytać, skoro ojciec się nie­
cierpliwi i klnie coraz głośniej, a z parteru,

Osobistości te w chodzą w  rachubę w  n a ­
stępujących okręgach w yborczych: Złoczów, 
Stryj, K raków  (Kaźmierz), Brody, Buczacz, 
Drohobycz, S tanisław ów , Raw a ruska.

Jak  się z m iarodajnych sfer dow iadu­
jem y, lista ta  kandydatów  i okręgów' nie 
przedstaw ia się jako  „num erus clausus" 
i może uledz niejednej modyfikacyi. Również 
ilość okręgów , w których stanie żyd-Polak, 
nie jest przesądzoną i dotychczas ustaloną. 
Rokowania z przewódcam i stronnictw  pol­
skich i kom petentnym i czynnikam i w  walce 
wyborczej u sta lą  w najbliższej przyszłości 
i okręgi i kandydatury .

W ystąpienie ze stronnictwa.
„S łow o Polskie" donosi:
Były poseł parlam entarny z m iasta Z ło­

czow a dr. Józef Gold zgłosił na ręce prezy- 
dyum  stronnictw a dem okratyczno-narodow ego 
sw oje wystąpienie, m otyw ując je  „okazyw a­
ną mu w  kołach stronnictw a n ieufnością".

O dysseja p. Standa.
Kiedy wszelkie zabiegi p. S tanda spełzły 

na niczem, aby sobie utorow ać furtkę poko­
jow ą do parlam entu, kiedy naw et dw udniowe 
antyszambrowmnie nie pomogło — ujrzał p. 
S tand przed sobą widmo w postaci p ryw a­
tyzującego bezm andatow ego obywatela, ska­
zanego w  przyszłości na ciężkie westchnienie 
do ow ych błogich czasów , kiedy sw e nazw i­
sko mógł zdobić uroczem epiteton o rnans: 
„poseł11.

I w tedy poczęła się odysseja biednego 
kandydata. Gdziekolwiek zapukał — wszędzie 
zastał drzwi zam knięte. Gdziekolwiek chciał 
w ejść — wszędzie w idniał fatalny n a p is : 
obsadzone. Próbow ał we Lwowie, w  Bro­
dach, w Tarnopolu, w  Stanisław ow ie — i w szę­
dzie m usiał z go ryczą[ straw estow ać dantej­
skie : „lasciate ogni speranza, che voi intrate11 
n a : trzeba się zrzec wszelkiej nadzieji, aby 
tędy wejść...

N astały dla p. S tanda bardzo złe czasy. 
W ędrów ka m andatolow cza jego nie sk o ń ­
czona. Będzie próbował jeszcze na niejednem 
miejscu, i wszędzie się przekona, ze mu spry­
tnie furtkę przed nosem zatrzaśnięto...

gdzie mieści się restauracya, dochodzi coraz 
głośniejsza w’rzaw a zebranego tam  tłumu. 
Partya robotnicza zebrała się w  tej restau- 
racyi na zgrom adzenie przedwyborcze.

— Kanalje, hołota, a bodaj w  nich 
piorun t r z a s l!... H undskerle!... M ordgesellen!..
— w olał Lubszyński s e n i o r .

—  Trochę za głośno obradują na  dole 
nasi najm łodsi obywatele odpowiedzał na 
to Lubczyński j u n i o r .

Edw'ard odłożył gazetę, w stał z kanapy 
i podszedł ko drzwiom balkonowym .

—  A jednak  żałuję, że nie poszedłem 
na  to zgrom adzenie — odezw ał się znów  po 
chwili.

—  T y ?  Ty?! Mój syn... m iędzy socya- 
listami?!... Skom prom itow ałbyś mnie na zaw ­
sze. Bo... uw ażasz Edwardzie... ta przyjaźń 
hrabiego bardzo mi pochlebia... bardzo!... 
W łaśnie to, że w  takiej w ażnej chwili za­
szczycił mnie sw ojem  zaufaniem ... U w ażasz... 
to przecie ogrom ny zaszczyt. Hrabia i to 
jeszcze na  takiem  stanow isku...

— Liczy na tw oje stosunki z żydami
— przerw ał Edw ard. — Po w yborach, p rzy­
jaźń  ta rozpłynie się w  próżni... Szkoda, że 
ojciec m ieszasz się w  te spraw y... Żydzi są 
już dziś mądrzejsi, aniżeli byli za czasów  
tw ojego urzędow ania... W ątpię czy w skórasz 
co u nich...

—  A widzisz, że się mylisz!... Krum, 
wiceprezes kahału, zaręczył mi, że w szyscy  
żyd ko wie głosow ać będą za kandydaturą

Stanisław ów .
(Ruch przedwyborczy. — Masowe zgromadzenie 

żydów-Polaków. — Zachcianki syonistów). -

Ruch przedw yborczy rozpoczął się i u nas. 
Na razie zgłosił sw ą kandydaturę tylkó p. 
S tw iertnia; zaś radca ces. p. Edm und Rauch 
nie zdecydował się jeszcze, mimo pow szech­
nego życzenia w yborców . Tylko syoniści 
rozpoczęli sw ą agitacyę —-  jak  zaw sze przy 
pomocy chłopców i dziewcząt, niestety nie- 
wyborców . Na zgrom adzeniu syonistów  dnia 
23. bm. przem aw iał p. G erschon Zipper i roz­
w inął „szeroko11 swój program  bazylejski, 
który w yraźnie w ym aga, by żaden żyd — 
rozumie się narodow y — nie wstąpił do 
Koła Polskiego, lecz do „klubiku żydów .11. 
O m awiał też „szeroko" działalność trójki..., 
jak  wszędzie i zaw sze myśleli tylko o... 
uznaniu żargonu niemieckiego, jako naro­
dowo żyd-, jak  przyłączyli się do „bogatej11 
w  owoce deputacyi szynkarzy, prowadzonych 
przez p. Breitera i t. p. zasługi dla żydów 
i żydostw a. A gdy jeden z obecnych na  sali 
żydów-Polaków chciał w ykazać kłam stw a 
głoszone przez nich, pow stały takie ryki, że 
„dem okratyczni" syoniści wcale nie dali mu 
przyjść do słow a. W końcu „w yborcy i wy- 
borczynie" uchwalili rezolucyę, mocą której 
należy popierać takiego żyda, który nie 
w stąpi do Kola Pol. lecz do „klubiku trzech"
0 ile taki się sklei.

Natom iast im ponującetn było w prost 
zgrom adzenie publiczne, zw ołane przez ży­
dów-Polaków do ogrom nej sali p. Horowitza. 
N aw et starsi wiekiem nie pam iętają tak li­
cznego zgrom adzenia, które oceniają na  zw yż 
1000 i to sam ych w yborców  pow ażnych ży­
dowskich w szystkich sfer. Już przed ozna­
czoną godziną w  sali, przyległych ubjkacyaeh
1 przed salą było pełno w yborców . Do pre- 
zydyum  w ybrani zostali p p .: powszechnie 
ceniony obywatel p. Kasiel Kiesler, prezes 
kahalu i asesor m iasta S tanisław ow a, Dr. 
Adolf Luster, sekr. dyrek. kol., I. Horowitz, 
kupiec i E. Zins, urzędnik kol. Nastrój ze­
branych był bardzo pow ażny. Poznać było 
po wyborcach, że dem agogia syonistów  
i szkody przez nich w yrządzone przebrały

hrabiego... Kazałem też przyjść Hornowi. To 
mój daw-ny znajom y i podobno jakiś podra- 
binek w  bóżnicy, czy co?... Od niego się 
dowiem, o ile m ożna liczyć na żydów.

— Jestem  dobrze poinform ow any. Mogę 
cię zapewnić, że starozakonni zobowdązali się 
już  wobec socyalistów...

—  Zagrozi się żydom represaliami i zo­
baczysz że zawrócą...

— No?... A inni w yborcy?...
— Lud po wsiach słucha jeszcze księży, 

a  zatem  na  socyalistę chyba nie będzie gło­
sow ał. Bój się Boga!... Lud jest nasz... lud 
w ierny kościołowi, państwu!... A... a... teraz 
nauczycielstwo... urzędnicy...

— Ależ zapew niam  cię, mój ojcze, że 
socyalizm dotarł ju ż  naw'et do... urzędników' 
skarbowości.

—  Skar...bo...wo...ści?!... E j, nie rzucaj 
kalumnii na porządnych ludzi!... Byłem urzęd­
nikiem skarbow ym  przez czterdzieści lat, nie 
było tam  za moich czasów  ani jednego w y ­
padku jakiej kolwuek nielojalności wobec 
rządu...

E dw ard nic na to nie odpowiedział, u- 
śmiechał się pod w ą se m ; posłyszał też n u ­
cony półgłosem w sąsiednim  pokoju, hym n 
socyalistówu

— Słyszysz, ojcze?... Ha... ha... ha...
„T em pora m utantur!" T y , najlojalniejszy 
z lojalnych urzędników', a w nuk twój usy­
piany byw a przy melodyi „Czerwonego 
Sztandaru".



Nr.  16 J E D N O Ś Ć 3

w atów  i okrzyków  na cześć p. Raucha cze­
kały  przed kancelaryą, póki p. Rauch u k a­
zał im się i przyrzekł, że będzie kandydow ał.

K a ró w .
W śró d  g łęb o k ich  p iask ó w  i c iem n y ch  

bo ró w  leży o m ilę  opodal U hnow a, w ieś 
K arów . N a c ich ą  tę  p o łać  zw rócone  są 
o becn ie  oczy w szystk ich . K o m p an ia  w ojska  
z na jeżonym i n a  s trze lb ach  b a g n e tam i 
p rzeg rad za ła  dw ie  w arstw y  ludnośc i, w ieś 
tę  zam ieszk u jące j: k ilk u se t ch ło p ó w  r u -  . 
s k i c li i k ilkud z iesięc iu  ż y d o w s k i c h  
h a n d la rz y , zb ity ch  w  k u p k ę , d rżący ch  o 
życie, w y p a tru ją c y c h  in te rw e n c y i w ładzy , 
k tó ra b y  ich p rzed  rozw ścieczonym  w y ra to ­
w a ła  tłu m em ...

S cena ta , ja k b y  b ły sk aw ica  z ja sn eg o  
n ieba , rozśw ieca pew nft k o m b in acy ę  po li­
ty czn ą , k tó ra  od  k ilk u  la t b łą k a  się n a  
te ren ie  galicy jsk im  i przez n ie su m ien n y ch  
ag ita to ró w  w yzysk iw ana , ju ż  n ie jed n o  zło 
sp ło d z iła  i n ie jedno  n iep o ro zu m ien ie  sp ro ­
w adziła .

I 'd la tego , aczko lw iek  ro z ru c h y  a n ty ­
żydow skie  w K arow ie o k aza ły  się —  n a  
szczęście — lo k a ln ą  zaw ieruszką , z m iejsca 
p rzez ene rg iczn ą  postaw ę w ład z  sp a ra liżo ­
w an ą , to je d n a k  ze w zg lędu  n a  ow ą k o m ­
b in acy ę  p o lity czn ą , dążącą  do rzu cen ia  
m as w yborczych  żydow sk ich  w objęcia  
h a jd a m a c k ie , należy  ob jaw ow i tem u  bliżej 
się p rzy  p a trzeć  i n a s tęp s tw a  jego w yśw ietlić .

Cztery la ta  m ija ją , o d k ą d  syon izm  n a  
g ru n c ie  g a licy jsk im  bierze u d z ia ł w  życiu 
p o lity czn em . W y b o ry  z r. 1907 stw o rzy ły  
t. zw. „k lu b  ży d o w sk i11, z łożony  z .czterech 
posłów . Jed n ak o w o ż k lu b , m a jący  za za­
d an ie  h o łd o w an ie  sep ara ty zm o w i, p rzep ro ­
w adzen ie  zasady  odrębności żydow skiej — 
sep a ra ty s ty czn y m , w y o d ręb n io n y m  nigdy  
n ie  był. P rzeciw n ie , po zo staw ał w zu p e ł­
nej zależności od  cz y n n ik a  po litycznego , 
k tó ry  do lu d n o śc i żydow skiej pozo staw ał 
do ty ch czas w ja sk ra w e m  przeciw ieństw ie.

M am y n a  m yśli rep rezen tacyę  p a r la m e n ­
ta rn ą  r u s k ą .

T ra f  zrządził, że p o ło w a  t. zw. „k lu b u  
ży dow sk iego“ zaw dzięczała  sw e m a n d a ty  
ch ło p o m  ru sk im , k tó rzy  nie z m iłości, a n i 
n aw e t z k u rto a z y i d la  żydów  —  lecz n  a 
p r z e k ó r  P o lak o m  w y b ra li prof. M a h -  
l e r a  i d ra  G a b  1 a.

P o w y b o rach , ta k  d o k o n a n y c h , n a tu ­
ra ln ą  konsekw encyą  b y ło , iż syoniści za­
dąć m u sie li w puzony  u  k r  a i n o f i 1 s t  w a.

P a m ię tn e  są chw ile , k iedy  podczas 
d em o n stracy i rusk ie j w p a rlam en c ie , k ie­
dy  u k ra iń c y  poczęli śp iew ać „Ne po ra%  
poseł T ry lo w sk i n a m a c a ln ie  w ezw ał sw ych  
len n ik ó w  sy o ń sk ich , ab y  z fo teli się p o d ­
nieśli i sto jąc , p ieśń  bo jow ą ru sk ą  śp iew ali...

Był to  sym bo liczny  w yraz  aneksy i 
czterogłow ego k lu b ik u  żydow skiego, p o d ­
p o rz ą d k o w a n ia  in te resów  ludn o śc i żydow ­
skiej k ra ju  in te reso m  w ło śc iań stw a  ru sk ie ­
go, w p ro st sp rzecznym  z w a lk ą  o b y t m as  
żydow sk ich .

T o  p la to n iczn e  b ra ta n ie  się m enerów  
syo ń sk ich  z p o lity k am i ru sk im i d o k o n y ­
w ało  się w  p ie rw szych  czasach  w ie lo k ro ­
tn ie . Na o licy a ln e  p rzy jęc ia  to w arzystw  
ak ad em ick ich : ru sk ic h  i sy o ń sk ich  p rzy ­
chodzili o b o p ó ln i zastępcy  i w n a s tro ju  
b an k ie to w y m  p ro k lam o w a li sojusz obu  
n a ro d ó w  i „w ojnę św iętą" p rzeciw  trzeciej 
n a ro d o w o śc i i ty m  żydom , k tó rzy  się do  
niej p rzyznają .

Lecz po p ew n y m  czasie p ry s ły  n a ­
stro je  b an k ie to w e  i w yśp iew ano  w szystk ie 
sło w n ik i rusk ie . T w a rd a  d ło ń  życia k ła ­
d ła  się n a  m asach  żydow sk ich , n ie  p o m n a , 
że posłow ie  i ak ad em icy  w  p la lo n iczn em  
z b ra ta n iu  się p ław ią .

Zaczęło się rozprzężenie. W ieczn ie  
k rzyżu jące  się in te re sa  ekonom iczne i k u l­
tu ra ln e  c h ło p s tw a  rusk iego  i m a ło m ia s te ­
czkow ego żyda, n ie d a ły  się sp ro w ad zić  do 
w spó lnego  m ian o w n ik a . O kaza ło  się to  j a ­
sk raw o  podczas o sta tn ie j aud y en cy i szyn­
k a rzy  galicy jsk ich  w e W ied n iu . P odczas 
gdy  prezes K oła P o lsk iego , d r.- Ł aza rsk i, 
p rzem ó w ił do b ied ak ó w  ja k  d o bry , tro sk li­
w y ojciec, u p o m in a jący  dzieci zeszłe n a

m iarkę; to też po zagajeniu zgrom adzenia 
przez p. Kieslera szereg m ówców, którzy 
przed czterem a laty szli za ich nam ow ą, 
przedstaw iał ich w  praw dziw em  świetle. Je­
den akadem ik syonistyczny próbow ał zbijać 
ich w yw ody, lecz w yw ołał oburzenie w szy­
stkich i tylko dzięki prezydyum  został cały 
na sali.

Z m ówców zasługuje na  uw agę gorące 
pełne zapału przemówienie radcy sąd. p. So­
kala, który w ykazał potrzebę tylko takiego 
posła ży d a ,- który bez zastrzeżeń wstąpi 
do Koła polskiego, bo tylko w  solidarnie 
silnej reprezentacyi naszej we W iedniu leży 
praw dziw a pom yślność kraju i żydów. Ży­
dow scy posłowie tylko w  Kole poi. mogą 
coś pożytecznego zdziałać dla nędznych i bie­
dnych m as żyd., posłowie zaś żydow scy poza 
Kołem, sam e szkody im przynoszą. Opisa­
w szy następnie wszelkie dolegliwości żydów  
w Galicyi, a szczególnie w naszem  mieście, 
w skazał na p. E dm unda Raucha, jako na j­
godniejszego i przez w szystkich obywateli 
cenionego, który daw ał tyle dowodów szcze­
rej i bezinteresownej pracy, obfitej w bogate 
plony we w szystkich dziedzinach życia spo­
łeczno-ekonom icznego. Mowę jego przery­
w ano ciągle hucznym i oklaskam i, szczególnie 
gdy wym ienił imię kandydata, oklaskom  nie 
było końca. W  tym  sam ym  duchu przem a­
wiali daisi mówcy, jak  Dr. M ondschein, p. 
H erm an, kupiec, p. Jager i t. d. W szyscy  
w ykazali perfidyę i obłudę syonistów . W końcu 
uchw alono w śród nieopisanego entuzyazm u 
zgrom adzonych rezolucyę, mocą której zgrom a­
dzeni w yborcy upraszają radcę ces. p. Edm unda 
Raucha, aby  zgłosił sw ą kandydaturę i obo­
w iązują się w szyscy głosow ać w yłącznie na 
niego, nadto dołożą wszelkich starań , by jego 
kandjM atura przeszła przy pierw szem  głoso­
w aniu; nad to  w zyw a się prezydyum , by na­
tychm iast na czele zgrom adzonych zakom u­
nikow ało zapadłą uchw alę p. radcy E dm un­
dowi Rauchowi.

Mimo deszczu ruszyły  ogrom ne tłum y 
przed kancelaryę p. Raucha w śród ciągłych 
okrzyków  „niech żyje nasz  przyszły poseł
o. radca ces. E dm und R auch“ . T łum y nie 
chciały sję ustąpić i długo jeszcze w śród wi-

Stary spojrzał na syna, w yblakłe oczy 
zaszły  m u krwią.

—  Kto...? Kto tu śpiewa?...
Mial w  tej chwili minę w ystraszonej 

sow y. Edw ard nie patrzył na o jc a ; wyjął 
zegarek, śledząc bieg w skazów ek.

— W idocznie malec jest już  teraz po 
kąpieli; godzina jedenasta... p iastunka usypia 
Tolusia... Hm... ale ładny glos... n iepraw ­
daż?...

S tary nakrył źrenice pow iekam i; było 
mu jakoś niesw ojsko, a bal się potrosze 
s y n a ; w ierzył zaw sze w  jego bystry  rozum, 
teraz słyszał od drugich, że starsi i znako­
mici ludzie w yrażają się o nim z uznaniem , 
więc nie chciał się narazić. Tyranizow ał tylko 
tych, co byli od niego za leżn i; kto potrafi! 
mu zaim ponować, wobec tego malał po pro­
stu, kurczył się w sobie i tylko z cicha, 
a nieśmiało pom rukiwał.

Ale Edw ard nikom u im ponować nie 
p ra g n ą ł; ojca kochał z przyzw yczajenia 
i obowiązku wreszcie, a po części ze wzglę­
du na m atkę; dla niej, dla matki, od lat 
dziecięcych żywił tkliwie przywiązanie i rze­
telny szacunek. Przypom nienie tej kobiety 
w ystarczyło, by i dla ojca stać się delikat­
nym .

W yszedł z salonu, za chwilę powrócił 
rzekł z uśm iechem  naw pół ironicznym, 

a pobłażliwym :
— Zakazałem  piastunce śpiewać, skoro 

to ojca drażni.

T a  uległość ośmieliła starego.
—  W  moim domu — zaczął i nie do­

kończył, ksztusząc się słowami. —  Ja... 
czterdzieści lat byłem  lojalnym  obywatelem... 
T eraz biorę cala pensyę... Mnie rząd żywił 
przez czterdzieści lat... i w as rząd żywił...

Edw ard zm arszczył brwi.
Nie pocżuwam się do żadnej zależności 

wobec rządu... A co do przestrzegania wzglę­
dów kurtuazyjnych... Przyjechałem  do w as 
na kilkanaście godzin i to z okazyi imienin 
m amy. M ama nie w idziała jeszcze w nuka, 
bo nie pozw alasz jej w yruszyć się na dłużej 
z dom u z obaw y, aby na tem nie ucierpiał 
codzienny porządek.

—  Ożeniłem się dla w łasnej wygody, 
a żonę mam  dla siebie!... Czy znow u się 
skarżyła na m nie? — przerw ał stary  Lub­
czyński.

—  Nie, nie skarżyła się. Miała czas 
przez lat trzydzieści oswoić się z tym ... ry­
gorem ... dom owym ...

—  Znała mnie... W iedziała co ją  czeka, 
kiedy za mnie wychodziła...

— Nie miała w yboru...
— Z w ykłą sługę podniosłem do god­

ności żony!...
— Ojcze, to moja matka!...
— No... dobrze, dobrze!... Hm ... Jakbym  

to ja  był tyranem ... Czy jej tu źle u mnie ? 
Czy... czy... nie pobłażam — co?...

E dw ard nie odpowiedział i w skazał o- 
czym a na drzwi. W  progu stanęła służąca

z biletem w ręku, niewiedząc widocznie co 
począć.

—  Jakiś żyd — m ruknęła, podając 
starszem u panu bilet.

Lubczyński odebrał kartę, przeczytał 
nazw isko.

— No, proszę! I taki ma już  karty  
wizytowe... Patrzaj no Edwardzie...

Zastanow ił się trochę, potem  rzekł.
— Przyjm ij tym czasem  tego żyda... ja  

tu  zaraz wrócę... P rzyszła mi do głow y w y­
borna myśl... W dzieję m undur... Żydzi m ają 
szczególny respekt dla m undurów ... Zoba­
czysz...

Zwrócił się do służącej :
—  Poproś tutaj tego żyda.
A do syna  :
— Przyjmij go, ja  tu zaraz... za chw i­

leczkę...
Nie dokończył i zniknął za drzwiami 

sąsiedniej sypialni.
Drugiemi drzwiami wchodził już Horn.
Proszę... siadaj pan... mój ojciec zaraz 

nadejdzie — rzucił od niechcenia Edw ard.
— N azyw am  się H orn...
E dw ard spojrzał u w ażn ie ; chwila kon- 

s te rn acy i: jakto  ?... ten żyd uw aża także na  
formy tow arzyskie?... Lecz prędko pokrył 
pierwsze w rażenie ujm ującym  uśm iechem  
zdaw kow ej grzeczności i, skłaniając głow ę, 
dokonał p rezen tacy i:

— Doktor Edw ard Lubczyński.
_____________  (C. d. n.)
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b ezd roża  — lo  prezes U kraińców  dr. O k u ­
n iew sk i o fu k n ą ł ich  o p ry sk liw ie , o d m ó w ił 
w p ro s t p rośb ie , w y p a rł się w szelkiej w spó l­
ności z in te re sam i 800 tysięcy liczącej 
lu d n o śc i żydow skiej k ra ju .

Lecz n ie ty lk o  n a  p o lu  ekonom icznem  
i po lity czn em  sojusz lak i o k aza ł się b lic h ­
tre m  i u to p ią  — sto k ro ć  ja sk raw ie j i p rzy- 
krzej w y stąp iły  an tag o n izm y  n a  te ren ie  
po litycznym .

Zaczęło się n a  B ukow in ie , gdzie prezes 
„ k lu b u ż y d o w sk ie g o “ d r. S tra u c h e r , w k ró tce  
zaznać  m ia ł p rzed sm ak u , co lo znaczy  
„fides g ra e c a “ . O n, k tó ry  w sojuszu z Mi­
k o ła jem  W assy lk ą  d oszed ł do w ładzy , p rzy  
najb liższej sposobności w yrzucony  zo sta ł 
za n aw ias , m u s ia ł d la  ra to w a n ia  swego 
p restige  w ypow iedzieć w ojnę p rzyw ódcy  
U kraińców  b u k o w iń sk ic h  i law iro w ać  m ię­
dzy ru m u ń sk o -n ie m ie c k im i k o m p ro m isam i 
p o litycznym i.

P rą d  ten , idący  z B ukow iny , pod z ia ­
ł a ł  n a  syon istów  i U kraińców  ja k  tusz  
z im nej wody. Ś m ierć  d ra  G ab la  d a ła  R u ­
sinom  m ożność pow iększen ia  swego zastęp ­
stw a, a  je d y n y  pozosta ły  prof. M ah ler (dzi 
w o ląg  p a r la m e n ta rn y :  s y o ń s k i  poseł,
w y b ra n y  r u s k i m i  g ło sam i w  p o l s k i m  
o k ręg u  m niejszości), k ręc ił się po p a r la ­
m encie , ja k  p ią te  k o lo  u wozu.

P o lity czn a  m yśl, zasadza jąca  się na  
w spólnej ak cy i syońsko-rusk ie j, z b a n k ru to ­
w a ła  n a  całej lin ii, z a m a r ła  n a  b ra k  sił 
ży w o tn y ch , b y ła  u m rzy k iem  ju ż  w ch w ili 
sp łodzen ia .

A je d n a k  są tacy, k tó rzy  rad z ib y  ją  
n a  now o do życia pow ołać , k tó rzy  gw oli 
k a ry e rze  osobistej i in a n d a to ło w czy ch  za­
kusów , ch c ie lib y  flir to w i ru sk o -sy o ń sk iem u  
n ad ać  p rzy  n ad ch o d z ą cy c h  w y b o ra c h  k o n ­
k re tn e  fo rm y . W  o s ta tn im  n u m erze  ty g o ­
d n ik a  syońsk iego  w iedeńskiego  „N. N atio- 
n a l-Z e itu n g “ p ro k la m u je  się lak i zw iązek 
m a n d a to w o  - a se k u ra c y jn y  w s ło w ach  :

„E in  Z u sam m en g eh en  d er Ju d e n  m it 
den  R u th e n e n  im  b ev o rs teh en d en  W ah l-  
k a m p f  ist ein  Akt d e r N o tw eh r u n d  der 
N o tw e n d ig k e it!“

I o to  n ad c h o d z ą  w ieści z K arow a, ze 
w si zapad łe j, zam ieszkanej w y ł ą c z n i e  
przez lu d n o ść  ru sk ą  i d a ją  p rzed sm ak  te ­
go, coby  w  G alicyi n a s tą p iło , gdyby p u n k t 
ciężkości in te resó w  lu d n o śc i żydow skiej 
sp o czy w ał w rę k a c h  ru sk ic h  ch łopów ... 
K rw aw e zajścia  w ty m  czysto ru sk im  po ­
w iecie są w ym ow ncm  „m e m e n to 11 d la  
w szystk ich , k tó rzy b y  n iep o m n i d o św iad ­
czeń la t o s ta tn ic h  sk ie row ać  chcieli po li­
ty k ę  lu d n o śc i żydow skiej n a  to ry  ta k  a w a n ­
tu rn ic z e , że aż n iem al zbrodnicze.

Czy sojusz rusko-syoński?
W iedeński korespondent w arszaw skiego 

dziennika „ Dzień “ przynosi w Nr. 95 z 25. 
kw ietnia rozm owę, jaką  mial z jednym  z w y­
bitniejszych wiedeńskich syonistów , który 
„za dni parę opuszcza W iedeń, aby udać się 
do Galicyi celem rozpoczęcia agitacyi w ybor­
czej —  stara  się bowiem o m andat poselski 
W  jednym  z galicyjskich okręgów 11.

Ów wiedeński syonista w ypaplał pol­
skiem u korespondentow i w szystkie „pia de- 
sideria" pew nych kół syońskicb. Zwierzenia 
te św iadczą wym ownie, pod jaką flagą i do­
kąd żegluje a u s t r y  a c k a  egzekutyw a par­
tyi syońskiej. W iedeński polityk syoński za­
daje w  sw ych w ynurzeniach kłam  zapewnie­
niom szefa galicyjskiego syonizm u, złożonym  
na autorytatyw nem  miejscu, a zapew niającym  
o wielkiej sym patyi dla polskości... W ido­

cznie nacisk w iedeńskich syonistów  będzie 
szedł w  kierunku sojuszu z hajdam actw em .

G łów ne ustępy zwierzeń wiedeńskiego 
polityka syońskiego podajem y dosłownie.

Na zapytanie korespondenta „D nia“ o sta ­
now isko posłów  żydow skich w parlamencie, 
odpowiedział ów  w ybitny polityk syoński:

— Posłowie żydow scy? Ćhyba pan 
niem a n a  m yśli Goldów, Gallów, Loe- 
w ensteinów  i Kolischerów ? Przecież to 
Polacy! A nie żydzi. Klub żydowski, 
czy — jak  w y go nazyw acie — syoni- 
styczny — był liczebnie zbyt m ały, aby 
mógł zaznaczyć sw ą dobrą wolę i sw e 
parlam entarne dążenia w  ciągu czteru 
lat życia Rady państw a. A poza tjmi... 
przez śmierć Gabla ponieśliśmy ciężką 
stratę, — Mahler był do niczego. S trau­
cher za często słuchał posłów  polskich. 
Pozostaw ałby Stand. Z jego stanow iska 
i jego działania politycznego jesteśm y 
zupełnie zadowoleni. Tylko, że zbyt czę­
sto rzuca on publiczne frazesy o sym - 
patyach syonistycznych względem  Pola­
ków, a prócz tego on to idąc za ogól­
nym  nastrojem  w Izbie poselskiej spra­
wił, że klub żydow ski w ystąpił oficya- 
nalnie przeciw „Polenkoller“ w  Niem­
czech, przeciw hakatyzm ow i, jak  w y 
nazyw acie germ anizatorską akcyę w Pru- 
siech.

— Pan, jako kandydat, musi mieć 
już sform ułow ane stanow isko w  sprawie 
stosunku syonizm u w Galicyi do ludno­
ści polskiej.

— Moje stanow isko w  tej spraw ie 
je s t w yrazem  stanow iska stronnictw a, 
do którego program u tak politycznego, 
ja k  gospodarczego w zupełności się przy­
znaję. P o l a k ó w  u w a ż a m y  z a  w r o ­
g ó w ,  z a  j e d y n y c h  w ro g ó w , j a k i c h  
m am y w G alicy .i. Popieraniem asym ilacyi, 
łapaniem  dusz żydow skich pod sztandary  
utrudniają nam  robotę i ich w iną jest, 
jeśli szeregi nasze są  jeszcze szczupłe. 
Pod prześladowaniem  poiskiem cierpimy, 
ale i bronim y się i braci naszych ze 
wszelkich sil przed polonizacyą.

N a pytanie korespondenta, jak  syo­
niści obliczają swe szanse przy now szych 
w yborach, odpowiedział interw iewowany:

— Sądzę, że nasi kandydaci przej­
dą w  dziesięciu okręgach (!). Zdobę­
dziemy kilka m andatów  miejskich, za ­
trzym am y pom niejsze przy ściślejszych 
w yborach. D o z w y c i ę s t w a  p o m o g ą  
n a m  „ u k r a iń s c y "  w y b o rc y , którzy 
przy wyborach w  roku 1907 tak chę­
tnie głosowali na Gabla i Mahlera.

— W i ę c  w a s z  s o j u s z  z R u s i­
n a m i  p r z y j d z i e  do s k u t k u ?

— Ni e  ma  w ą tp l iw o ś c i .  Prześla­
dow ane mniejszości zazw yczaj łączą się 
do walki przeciw prześladującym . Zre­
sztą sojusz nasz z Rusinam i nie jest 
znow u tak bezinteresowny. W  okręgach, 
gdzie nie m ożem y marzyć o zdobyciu 
m andatów , nasi ludzie będą solidarnie 
głosow ać na kandydatów  ukraińskich. 
D w u  lu b  t r z e c h  n a s z y c h  p o s łó w  
w s tą p i  wr c h a r a k t e r z e  h o s p i t a n t ó w  
do  k l u b u  u k r a iń s k ie g o ,  a cały szereg 
akcyi parlam entarnych prowadzić będzie­
my wspólnie. W  pierw szym  rzędzie w y­
walczyć pom ożem y Rusinom zdobycie 
ukraińskiego uniw ersytetu we Lwowie.

—  A i n n e  k o m p r o m i s y ?
— S ą d z im y , ż e  n a  r ę k ę  n a m  

p ó j d ą  g a l i c y j s c y  N ie m c y . W  z a ­
m i a n  z a  g ło s y  b ę d z ie m y  p o p i e r a ć  
i c h  d ą ż e n i a  w  k i e r u n k u  tw o r z e n ia  
w G a lic y i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  z n ie m ie ­
c k i m ję z y k ie m  w y k ła d o w y m .

—  Jaki będzie stosunek panów  do 
polskich kandydatów ?

—  Będziemy ich zwalczać, a tam, 
gdzie zw alczanie ich nie odniosłoby C£- 
lu —  w strzym am y się od głosow ania... 
Via W iedeń— W arszaw a w ychodzą więc

na  jaw  rzeczy, o których syońska  prasa 
w kraju  jaknajm iej stara się mówić i pisać.

Hilfsverein.
Dnia 9. b. m. odbyło się w salach tow. 

„B’nai B’rith “ we W iedniu walne zgrom a­
dzenie Hilfsvereinu dla żydowskiej ludności 
w Galicyi. Spraw ozdanie z działalności Z a­
rządu złożył sekretarz m agistratu dr. L ó w y. 
Ze względu na to, iż spraw ozdanie roczne 
rozesłano poszczególnym  członkom , ogran i­
czył się sekretarz do przedstaw ienia działal­
ności w krótkich rysach. W yjaśnił, że sta ra ­
nia Zarządu w roku spraw ozdaw czym  szły 
głów nie w tym  kierunku, by ułatw ić żydow ­
skim rzemieślnikom w Galicyi, prow adzącym  
ciężką walkę o chleb codzienny, sposób ko ­
rzystnego zarobkow ania przez stw orzenie 
w  poszczególnych m iastach kooperacyi z prze­
m ysłow ców  tego sam ego zawodu. Takim  
zw iązkom  kooperatyw nym  udziela urząd dla 
krzew ienia przem ysłu (G ew erbefórderungsam t) 
pod skrom nym i w arunkam i m aszyn i ew en­
tualnie m o to rów ; członkowie m ogą w  razie 
potrzeby pobierać nauki u w ędrow nego n au ­
czyciela i w  ten sposób usunąć braki w swem  
w ykształceniu technicznem , w  końcu otrzy­
m ują takie stow arzyszenia i ze strony kraju 
tani kredyt. S tow arzyszenia m ające także na 
celu zakupno surow ca i sprzedaż w yrobów  
sw ych członków , zakupują surow iec w w ię­
kszej ilości i z tego powodu taniej niż każdy 
rzem ieślnik z osobna, a zarazem  usuw ają 
przy sprzedaży konkurencyę sw ych członków . 
Zarząd zajm ow ał się tą spraw ą już i w po­
przednich latach, opiekując się spółką 
s t o l a r z y ,  pow stałą bez jego przyczynienia 
się w  T a r n o p o l u  — a zarazem  doprow a­
dził do skutku powstanie w  Jaw orow ie spółki 
szczotkarzy złożonej z 10 m ajstrów  żydow ­
skich. Zarząd szedł ręka w rękę z irfstytutem 
technologicznym  we Lwowie, pow stałym  z ra­
mienia lwowskiej Izby handlowo-przem ysło- 
wej, który przyrzekł Zarządowi poparcie radą  
i czynem  w  urządzaniu spółek, rzecz natu­
ralna bez względu na w yznanie upraw iają­
cych przem ysł. S p ó ł k a  s z c z o t k a r z y  
w  J a w o r o w i e  otrzym ała ze strony mini- 
steryum  robót publicznych zapewnienie udzie­
lenia pożyczki 8.000 koron dla zakupna m a­
szyn, zastrzegając sobie zatw ierdzenia kie­
row nika dalej pod w arunkiem  uzyskania 
lokalu stosow nego na w spólny w arstat i udzie­
lenia ze strony W ydziału  krajow ego kapitału 
obrotowego 8 — 10.000 koron. (Spółka szczo­
tkarzy  obecnie nie funkeyonuje z w iny człon­
ków niedorosłych do oceniania w artości i ko­
rzyści w ynikającej z kooperatyw y, zw łaszcza 
w śród tak dogodnych w arunków . Zgodzić się 
zw łaszcza niechcą na w arunek nieodzowny 
dla uzyskania kapitału ze strony W ydziału  
Krajowego na  osobę kierownika kom ercy- 
alnego, k tóryby  W ydziałow i odpowiadał. 
A szkoda wielka, gdyż odbyt tych w yrobów  
szczotkarskich przy ulepszeniu technicznem  
i wspólnych siłach pójść może w miliony ko­
ron rocznie. Przypom inam y atoli, że usiłow a­
nia Insty tu tu  technologicznego uwieńczone 
zostaną pom yślnym  skutkiem  i w  krótkim  
czasie m ajstrow ie szczotkarscy zaw iążą się 
w  spółkę, poddając się żądanym  w arunkom . 
R ed .) .

W  roku spraw ozdaw czym  urządzono 
i zarejestrow ano następujące spółki, sk łada­
jące się w yłącznie lub po większej części
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z żydow skich rzemieślników. S p ó ł k a  s t o ­
l a r z y  w  B o l e c h o w i e ,  składająca się 
przeważnie z żydów. O trzym ała ona dostaw ę 
całego urządzenia dla sądu powiatowego 
w Czonkowie. Celem umożliwienią dostaw y 
udzielił jej Insty tut technologiczny subwencyi, 
za ś  m inisteryum  robót publicznych odpowie­
dnich m aszyn. Prócz tego pow stała w  R o ­
h a t y n i e  s p ó ł k a  u l a  w y r o b ó w  s u ­
k n a  d l a  w ł o ś c i a n  i s p ó ł k a  k u ś n i e ­
r z y  w Ż ó ł k w i .  W  zaw iązku jest s p ó ł k a  
w  M a g  i e r o w i e i s p ó ł k  a d 1 a w y r o b u  
g r z e b i e n i  r o g o w y c h  w J a n o w i e .

Konieczną jest rzeczą udzielenie tym 
spółkom  na początek kredytu obrotowego, 
gdyż udziały są bardzo niskie, a i W ydział 
K rajow y prędzej się skłoni do udzielenia sub­
w encyi spółkom  mogącym  ąię w ykazać sku ­
teczną robotą. W dzięczne tu pole miałaby za- 
inieyow ana przez I k ę  organizacya pomocy 
dla galicyjskich żydów.

W  sprawie gałęzi przem ysłu, w prow a­
dzonych przez Hilfsverein w skazuje spraw o­
zdaw ca na przedłożone spraw ozdanie, i zau­
w aża, że różnie funkeyonują, zależnie od 
handlowej konjunktury. Szczególnie podnosi, 
że subw eneyonow ana przez Hilfsverein k o n ­
i e  k e y a  s u k i e n  w T a r n o w i e  przeszła 
w stow arzyszenie z ograniczoną poręką, skła­
dające się przeważnie z chrześcijan, ale kie­
row ane przez pierwotnego żydowskiego wła- 
ścic ela, przy czem prawie w yłącznie zajęcie 
tu znaleźli robotnicy żydowscy.

Spraw ozdanie kasow e przedstaw ia się 
w krótkości następująco: dochody w ynosiły 
42 .760‘03 K., rozchody 4 5 .8 6 0 6 2  K., w yższe 
zatem  niż dochody. W kładki członków  w y­
nosiły wr roku spraw ozdaw czym  31.516-10 K., 
dary 1695'40 K.

Po przyjęciu spraw ozdania do w iadom o­
ści, udzieliło zgrom adzenie na w niosek prze­
w odniczącego Rady nadzorczej W ydziałow i 
głów nem u absolutoryum , poczem w ybrano 
73 część W ydziału, w miejsce 1/s części 
ustępujących w tym  roku członków  W y­
działu. Z Galicyi w ybrani zostali: Dr. Adolf 
G r o s s  i Dr. Sam uel T  i 11 e s z Krakowa 
oraz Dr. Adolf R i n g e l b e i m  z T arnow a.

W końcu przyjęto między innym i wnio- 
sek p. Mendla, by osoby także poza Galicyą 
m ieszkające, pragnące poprzeć drobny prze­
m ysł galicyjski przystępow ały do spółek nie 
z zam iarem  partycypow ania w  zysku, ale za 
skrom ne oprocentowanie udziałów.

Na zgrom adzeniu byli między innym i 
obecni p p .: Dawid R o t t e r ,  delegat Iki w Pa­
ryżu, H enryk S p r e c h e r ,  delegat lwowskiej 
grupy miejscowej, i członek W ydziału głó­
w nego Sam uel H o r o w i t z .

Nowo w ybrany  W ydział g łów ny na od­
bytem posiedzeniu ukonstytuow ał się nastę- 
p u ją a o : Zygm unt M a y e r ,  przewodnicząc}', 
Dr. A. M a h l e r  i M.  S o n n e n s c h e i n ,  za­
stępcy przewodniczącego, H. T u g e n d h a t ,  
W.  K u h ,  skarbnik.

O bszerne spraw ozdanie z działalności 
Hilfsvereinu umieścimy w  jednym  z nastę­
pnych numerów' „Jedności". Zaznaczam y, 
że m inim alna w kładka członka w ynosi rocznie 
4 korony, a dekłaracyę w stąpienia należy 
przesłać pod adresem  tow arzystw a „Hilfsve- 
rein fur die nothleidende judische Bevolkerung 
in Galizien“, Wiedeń IX. Berggasse 4.

Próba syntezy.
IV.

„ I gdyby spotkał się człowiek św ięty, 
-Mickiewicz, z człowiekiem sprawiedliwym, 
•Spinozą, — toby się mogli ze sobą porozu­
mieć..."

Piękne to i głębokie zdanie zasługuje, 
by je  w ypisać złotemi literami na sztandarze

marzonej harmonii i zgody  pomiędzy żydem  
a chrześcijaninem .

Mickiewicz rz e k i: „Cóż to jest człowiek 
wielki i czemu jest wielki? Oto, że każdy 
z nas małych postrzega cząstkę siebie i jego 
wielkości. Nie było Araba, któryby nie czul 
w Mahomecie sw oich w łasnych drgnień 
duszy. Dlaczego Napoleon był tak wielkim? 
Oto, że każdy Francuz w  energii tego czło­
wieka, w rzutkości jego, z uczuciem roz- 
strzygającem  w szystko natychm iast, pozna­
w ał istotnie cechy ducha francuskiego, po­
znaw ał co sam  tajem nie czul w  głębi 
siebie"*)..

Owóż, gdyby z jednej strony nie tylko 
ci, co istotnie wielkość w ieszcza czują i ro ­
zumieją, lecz gdyby każdy Polak „postrzegł 
cząstkę siebie w  jego wielkości", gdyby też 
żyd każdy miał w sobie coś ze Spinozy, 
toby te dwie wielkie grupy ludzkie „m ogły 
się porozumieć," jak  mogliby się porozumieć 
ci z pośród nich najwięksi. Ale oni inni 
wielcy — stoją na w yżynach, skąd ducha 
promienie nie przedostają się jeszcze do nizin, 
lecz tylko w  sercach jednostek budzą praw ­
dziwą melodyę braterstw a i zgody.

„Ale jak  się ma porozumieć Bartek 
z Moszkiem, albo co gorsza, pan K alasanty 
z panem Morycem, a przecież oni to stano­
wią w iększość?"

Czyli, na jak ą  drogę pchnąć wielkie ma­
sy, by spotkaw szy się, nie zajęły względem 
siebie postaw y wrogiej, lecz by wspólnie w y­
dały hasło : „T w órzm y lepszą przyszłość!" 
Czego się one pozbyć pow inny wzajem nie? 
Co im w szystkim  z jednaką silą i w spania­
łością przyświecać może?

Antoni Lange sądzi, że żydzi i Polacy 
mogliuy się spotkać i utożsam ić na jednej 
linii — w  mesyanizmie; m a on oczywiście 
na myśli ostateczny w ynik duchowej a sy ­
milacyi. Postaram y się dobrze zrozumieć myśl 
autora.

Czy m ożna sobie wyobrazić prawdziwe, 
szczere i po wieczne czasy zaw arte pojed­
nanie pomiędzy żydem i chreścijaninem  przy 
calkowitem zachow aniu s t a t u s  q u o  w 
dziedzinie religijnego życia stron obojga?

Złożyła się cala dziejowa sieć przyczyn 
na  to, by św iatopogląd chrześcijański prze­
sycić w rogością dla jego źródła, t. j. religii 
żydowskiej i zarów no też zrodzić w żydach 
wieczny oddźwięk niechęci. T a  w rogość 
w zajem na ma swój specyalny charakter, 
odróżniający ją  od każdego innego stosunku 
dwóch odrębnych religii.

Każda religia, żyjąca siłą fanatyzm u 
sw ych w yznaw ców , jest dla nich jedyną po­
siadaczką praw d najw yższych, inne zaś u- 
w ażane są, jako  zbiór praw d fałszyw ych 
i zgubnych. Tolerancya i s t o t n a ,  n i e p o -  
w i e r z c h o w n a  nie może z natury rzeczy 
zapanow ać między religiami, gdyż każda 
z nich pretenduje do roli jedynej wybawi- 
cielki ludzkości, a mając to przeświadczenie, 
m usi z konieczności wrogo odnosić się do 
innych wierzeń, jako w  jej przekonaniu 
błędnych i unieszczęśliwiających tę ludzkość. 
T o  właśnie przeświadczenie o wyłącznem  
darze zbaw iania dusz, było jednem  ze źródeł 
wielkich, krw aw ych prześladow ań. Bardzoby 
się mylił, ktoby np. dzieje Inkwizycyi poj­
mował, jako  szereg zw yczajnych zbrodni 
żądnych krw i oprawców. Jedną z pobudek 
działania S a n c t u m  o f f i c i u m  było na j­
głębsze przeświadczenie, iż spaloną ofiarę 
wybaw iało się przez to od w iecznych mąk 
w  piekle za jego herezje i odszczepieństw o; 
na chorągwiach (pochodzących z pierwszej 
połowy XVI wieku), jakich używ ano przy 
strasznym  ceremoniale palenia skazańców , 
w idzim y wizerunek kapłana, trzym ającego

*) O literaturze słowiańskiej Lekcya XXXII 
(27 czerwca 1843 r.).

w  jednej ręce krzyż, w drugiej miecz, a u 
sam ej góry w idniał napis: „ M i s e r i c o r d i a  
e t  j u s t i t i a . "  Ow mnich z nowel Anatola 
F rance’a duszący m i ł o w a n ą  przezeń 
ofiarę, by zbawić ją  od w iecznych mąk na 
tam tym  świecie, — oto sym boliczny obrazek, 
oddający w sposób w ym ow ny rzeczone po­
budki prześladowań religijnych.

T e czasy minęły już bezpowrotnie, 
w rogość w-'zajemna religii słabnąć musi w raz 
z postępem całego życia społecznego, w szak­
że fanatyczna w iara w w yłączną praw dzi­
w ość w yznaw anych wńerzeń w ym aga w 
w iększym  lub m niejszym  stopniu uczucia 
niechęci dla w yznaw ców  innych religii.

S tosunek do żydów  był zaw sze i jest 
p o d w ó j n i e  wrogi. T o  nie tylko w y znaw cy 
innej religii, to ci, k tórzy nie chcieli uznać 
Chrystusa, przez których zginął, to — bogo- 
bójcy. Takim i pozostali w  oczach św iata 
chrześcijańskiego, ku ich wielkiemu nieszczę­
ściu i szkodzie w łasnej narodów , w śród 
których przebywali i przebyw ają. T o  bowiem 
przeświadczenie stw orzyło ow ą sprzeczność, 
o której w spom ina p. Lange, że mianowicie 
Ew angelia naucza miłości człowieka wogóle 
za w yjątkiem  żydów, a naw et szerzy n ie­
naw iść do żydów  na krańce świata, pomię­
dzy narody, które o żydach nigdy nie s ły ­
szały. Od początku XIV stulecia, t. j. od 
czasu, gdy chrystyanizm  w yniesiony został 
do godności religii państw ow ej, gdy stał się 
religią cezarów rzym skich, poprzez w szystkie 
wieki, hum anitarny stosunek do żydów  po­
czytyw any był za godny potępienia indyfe- 
rentyzm  religijny. Prześladow anie żydów 
stało się jakby  pew ną miarą, dowodem  mi­
łości Boga. N ieprzerw any niemal łańcuch 
cierpień żydow skich znany  jest powszechnie, 
ale niewielu zastanaw ia się nad tem, ile 
straciła ludzkość na tem ich prześladowaniu. 
Bowiem p o  w s z y s t k i e  c z a s y  s t o s u ­
n e k  d o  ż y d ó w  d e c y d o w a ł  o i c h  r o l i  
w  ż y c i u  d a w n e j  e p o k i ,  o i c h  d o r o b ­
ić u u m y s ł o w y m  i k u l t u r a l n y m ,  jaki 
stał się w łasnością całego kulturalnego św ia­
ta. M ożnaby przytoczyć niezliczoną ilość 
przykładów  na poparcie tego twierdzenia. 
Zwrócił też na to uw agę nasz uczony, Igna­
cy Radliński, badając dzieje żydów na pół­
w yspie Pirenejskim.

Oto od chwili zapanow ania Arabów na 
tym  półwyspie (przybyli z Afryki w  roku 
711) żydzi przedtem  prześladow ani przez
Gotów, a teraz zwolnieni- od w szystkich 
praw  w yjątkow ych i ograniczeń, przechodzą 
epokę odrodzenia um ysłow ego i okres może 
najśw ietniejszy swego piśm iennictwa. B ada­
nia językow e prowadzą M enahem ibn Saruk, 
D unas ibn Labrut, Hajjudż, Jona ibn Dża- 
nach. W pływ  filozofii greckiej uw ydatnia się 
w  dziełach Bahyi ben Józefa z Saragossy: 
O b o w i ą z k i  s e r c a  i Salom ona ibn Gabi- 
ro l: Ź r ó d ł o  ż y c i a .  M ojżesz ibn E zra do­
cieka sztuki wierszowania. Juda Hale\'i, le­
karz, tw orzy S y  o n i d y, elegie nad upad­
kiem Syonu. U czen i: A braham  ibn Daud
w ydaje dzieła historyczne, A braham  ibn E zar 
— m atem atyczne i astrologiczne. Podróżnik, 
Benjam in z Tudeli pisze P i e 1 g  r z y m kę, 
opis podróży swej po Azyi, Afryce i połud­
niowej Europie i t. d.

W ybrałem  tylko najbardziej w ym ow ny 
przykład przełomu w  dziejach żydów , św iad­
czący o zależności ich kulturalnej od sto­
sunku do ich otoczenia. Z epoki w spółcze­
snej dość porów nać ilość znakom itych żydów  
na Zachodzie ze względną ich m ałością w 
państw ach prześladow czych.

Ale czy te i tysiąc innych dow odów  
zgubnych skutków  nienawiści religijnej (za ­
równo dla znienaw idzonych, jak  i n ien a­
widzących) mogą kiedykolwiek w szelką n ie­
chęć unicestwić, jeśli źródła nietolerancyi
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tkw ią w  podstaw ow ych wierzeniach danej 
religii, jeśli one pozostaną nienaruszone?

Fanatyzm  tłumi w szelką m yśl krytyczną. 
Nic to nie znaczy dla fanatycznego katolika, 
że — w e w lasnem  jego m niem aniu — ta­
blicę przykazań otrzym ał na Synajskiej g ó ­
rze Mojżesz, a choćby w  najw yższem  sku­
pieniu słuchał w  Kościele pieśni żydow skiej 
D i e s  i r a e  i wiedział, że jest żydow ską, 
może jednak czuć w stręt dla żyda i niena­
wiść. Nic to dlań nie znaczy, że — jak  chce 
Renan — „istotnym i założycielami praw dzi­
wego chrześcijaństw a byli prorocy hebrajscy 
(dla chrześcijanina —  święci), k tórzy ogłosili 
św iatu  czystą religię, religię pragnącą stw o­
rzyć państw o Boga na ziemi i opierającą się 
na nadziei nadejścia 'ery szczęścia dla nie­
szczęśliwej ludzkości".

Na tem polega wielka ironia dziejów, 
że mówiąc słow am i Nietzschego —  „dziś 
jeszcze chrześcijanin czuć może w sposób 
antyżydow ski, nie rozumiejąc, że jest ostatnią 
konsekw encyą żydow ską".

W zajem ną nienavyiść religijną łagodzić 
może i łagodzi odpowiednie praw odaw stw o, 
tłum ią też ją  now e norm y kulturalnego ży­
cia, stosunków  społecznych i tow arzyskich, 
Solidarność interesów i t. p., w szakże o tem 
utożsam ieniu uwóch odrębnych pod względem 
duchowym, typów , o jakiem  mówi p. Lange, 
nie może być m owy, dopóki nie nastąpi 
przem iana w artości religijnych ze stron 
obojga.

Dotyczy to w iększości ogółu żydów  
i Polaków. Dla różnych m niejszości społecz­
nych i narodow ych, w yzw olonych z uprze­
dzeń religijnych, ten w arunek już nie istnieje. 
Jedni sw ej r e l i g i j n o ś c i  ju ż  nie m ogą 
zaspokoić w  instytucyach w yznaniow ych 
i nie m ogą też swoich religijnych utęsknień 
zaw rzeć w  karbach, w yznań  oficyalnych, 
inni tw orzą now e form acye religijne, jeszcze 
inni wreszcie znaleźli się po za sferą, żyćia 
religijnego,; opierając sw e życie, um ysłow e 
i ;duchowe na  podstaw ach w olnom yślnych.

Z woli mniejszości płynie nowe Jutro, 
kiedy ta m niejszość staje się w iększością. 
Przyszłość więc zbudow ana będzie przez tę 
dzisiejszą mniejszość, która posiada najwięcej 
czynników  rozw oju i żywotności.

Józef Wasercug.

Żydzi w wojsku rosyjskiem.
Czarnosecinny nacyonalizm , szalejący o- 

becnie przeciw w szystkiem u, co nie wielko- 
rośyjskie, i praw osław ne, w yrodził się w  Ro­
syi wobec „hebrejów " w  antysem ityzm  poli- 
tyczno-praktyczny, tchnący średniowieczną 
zgoła bezwzględnością i nienasyconą zachłan­
nością. Pozbaw iw szy obywateli w yznania 
mojżeszowego w szystkich niemal p r a w  
człowieka, urzędowe żydożerstw o rosyjskie 
zostawiło im ciężary i o b o w i ą z k i  m i s e -  
r a e  p l e b i s  c o n t r i b u e n t i s ;  ale, dla 
kónkurencyi swej okrutnej polityki, stara  się 
ono oderw ać im ów obowiązek, który z na­
tury rzeczy staw ia żydów  na rów ni z innym i 
poddanymi, ba ! naw et z sam ym i Rosyanam i. 
Obowiązek ten, to służba w czynnej armii 
wojskow ej.

Już od szeregu lat dum ska Komisya do 
spraw  obrony państw ow ej w yraża opinię, aby 
Dum a, obradując nad kontyngensem  rekruta, 
uchwaliła całkowite w ykluczenie żydów  z po­
w inności w ojskow ej i obarczenie ich w  za­
mian pew nym  podatkiem na rzecz m inister­
stw a w ojny. Na ostatnim  zaś zjeździe, szlachty 
rosyjskiej orzeczono, że służba żydów  w a r­
mii ' rosyjskiej nie jest pożądana, gdyż (ten 
m otyw  podnosi także kom isya dum ska obro­
n y  państw ow ej) wpływ  „hebrejów " na żoł­

nierzy jest nader u jem ny i t. d. Po zam knię­
ciu ostatnich obrad nad kontyngensem  re­
kruta, październikowcy, kierujący się w iatrem  
w iejącym  w -w yższych sferach rządowych, 
uchwalili także form ułkę przejścia do dalszych 
spraw , w której dali w yraz życzeniu, aby 
rząd zbadał stosunek żydów  do armii, lecz 
celem zam askow ania swej lizyonomii an ty ­
semickiej zasłoną patryotyzm u, oprócz żydów 
wymienili w  formułce także Polaków i Litwi­
nów. Jest to w szak jeno zabaw ka polityczna, 
która „najw yżej" obrazić może i n o r o d c  ó w. 
Ale o takie drobnostki frakcya parlam entarna, 
stojąca niby na gruncie konstytucyi z dnia 
30-go października r. 1905, nie wieje d b a ; 
więcej ją  obchodzi zadowolenie rządu lub 
naw et wodzirejów  nacyonalistycznych w zw ią­
zku narodu rosyjskiego.

Jedna atoli okoliczność: uporczywe
m i l c z e n i e  rządu w tej mierze, w ym o­
wniejsze jest od antysem ickich ekspektoracyi 
M arkowów i Puriszkiewiczów, dom agających 
się usunięcia żydów  z armii czynnej — dla­
tego, że ciż są  „zdrajcam i" i zakałą w oj­
ska. Że rząd do tego w szystkiego milczy, 
to jest t y l k o  milczy, nie potwierdzając in- 
synuacyi żydożerczych żadnem i urzędowemi 
„m ateryałam i", — dowodzi to niezbicie, że 
takich m ateryałów  nie posiada, posiadać nie 
może, gdyż inaczej nie om ieszkałby ogłosić 
ich na korzyść oskarżeń antyżydow skich i —- 
w łasnej polityki skrajnie nacyonalistycznej. 
Bowiem bądź co bądź sam em u rządow i chyba 
nie jest to na rękę, że mimo sw ego prak ty­
cznego antysem ityzm u zaciąga „hebrejów " do 
szeregu swego w ojska i z ich pomocą pod­
bija kraje, w  których jako  leżących poza 
strefą osiadlości, następnie im niewolno prze­
m ieszkiwać !...

W yręczyła w  tym  kierunku w ładzę — 
osoba -pryw atna, p isarz rosyjski p. LJsow, 
który obliczył d ok ładn ie ,, ile żydów  służy 
w  armii rosyjskiej oraz jak  się zachow ują na 
polu bitw y podczas w ojny. Powiedzm y z gó­
ry, że p. Lisów za mozolną pracę sw oją or­
deru nie dostanie, — więc po stronie ludzi, 
m iłujących praw dę i sprawiedliwość, spotka 
się z najw iększą wdzięcznością i z niemniej- 
szem  uznaniem .

Autor nasz zadał sobie trud przyciąga­
nia nazw isk  ż yd o w s k i c h z list zabitych 
i ciężko ranionych w  ostatniej wojnie rosy j­
sko-japońskiej żołnierzy armii rosyjskiej. Na­
zw isk takich zebrał p r z e s z ł o  t r z y  t y ­
s i ą c e .  Ale ilość nazw isk  „żydow skich"
0 brzmieniu czysto polskiem i rosyjskiem 1 
których p. Usow do rejestrów  sw ych nie 
wciągnął, w ynosi co'' najmniej d r u g i e  t y l e ,  
wiadomo bowiem, że z w yjątkiem  W arszaw y
1 niektórych innych m iast w Królestwie Pol­
skiem, żydzi w znacznej w iększości używ ają 
nazw isk słow iańskich (nie źargonowo-nie- 
mieckich).

Mówiąc o ostatnim  zjeździe szlachty r o - . 
syjskiej, p. Usow zaznacza, że podczas gdy 
żydzi dają rekruta daleko więcej niź w  sto ­
sunku do zwego zaludnienia *), szlachta ro­
sy jska  dostarcza armii tylko j e d n ą  t r z e ­
c i ą  tej ilości, jak ą  pow inna daw ać wedle 
swej liczebności! — T o jednak  nie zaw adza ■ 
wysoce patryotycznej szlachcie utrzym yw ać, 
że żydzi ... uchylają się od powinności w oj- 
wej, co wbrew  wszelkiej, najw ym ow niejszej 
s t a t y s t y c e  przeżuw ają wciąż krzykacze . 
niesum ienni w rodzaju Puryszkiew icza e tu -  - 
t t i  q u a n t i . . .  Jeszcze gorzej rzecz się ma 
z udziałem kupiectwa w ielkorosyjskiego f 
w służbie w ojskow ej. Kupcy rosyjscy, ja k  ' 
w ogóle ludność m iejska w Rosyi —  podnosi 
p, U sow  — wcale niechętnie służy w  czyn­
nej armii, tak iż słusznie twierdzić ,można,

1« *) Jest to skutek niedbałego prowadzenia '. 
metryk przez k a h a ł y  rosyjskie, pozbawiające 
popisowych żydów zwyczajnych ulg.

że z pośród ludności miejskiej jedynie żydzi 
w łaśnie spełniają należycie sw oją pow inność 
w ojskow ą.

O sobny rozdział p. U sow  poświęcił bo- „ 
haterstw u i w alecznym  czynom  żydów w w o j­
nach rosyjskich. Autor w szelako nie podaje 
anegdot, l.ecz d o n i e s i e n i a  u r z ę d o w e ..  
Przedstawiciele armii rosyjskiej, św iadkowie 
chwalebnego zachow yw ania się -żolnierży-ży- 
dów  wobec nieprzyjaciela i — śmierci, obe­
cnie nie uw ażają oczywiście za stosow ne 
w ystępow ać w roli obrońców  w ojaków  „he- 
brejskich" lub bodaj ogłaszać listy żołnierzy 
w yznania m ojżeszowego, którzy za w alecz­
ność i gorliwość otrzym ali w ysokie odzna- 
czdnia. Snadź boją się zadzierać z w szech ­
w ładnym i na razie M arkowam i i Krupien- 
skijam i...

Ciekawe dane sw e p. U sow  ilustruje 
ścisłemi wiadomościami o żołnierzach-żydach 
w  arm iach europejskich i am erykańskich, 
jakoteż opiniami odnośnych dowódzców 
i mężów stanu  o wartości ow ych w ojaków .
Dla Europy i... sam ych żydów  nie stanow i 
to nic nowego. Armia austryacka zna chyba 
chlubnie żydów oficerów i żołnierzy; we W ło­
szech przecież sam  m inister w ojny i w ycho­
w aw ca w ojskow y króla był żyd-general 
Ottolenghi...

Książka p. Usowa, zaw ierająca urzędowe 
cyfry i fakty, w yszła  w sam ą porę i grać 
będzie w ażną i dodatnią rolę względem aktu­
alnej teraz w  Rosyi kw estyi żydowskiej.

B. E.

KRONIKA.
O dznaczenie. Cesarz nadał tytuł radcy 

cesarskiego znanem u i powszechnie z zalet 
obywatelskich cenionemu kupcowi tutejszem u 
p. H erm anow i D a t t n e r o w i .

Konferencya galic. rabinów ortodo­
ksyjnych. Z nany  rabin chasydzki Izrael 
Friedm an z Czortkow a w ydal tym i dniam i 
odezwę do w szystkich rabinów  w  Galicyi, 
którą w zyw a ich do zw ołania ogólnej kon ­
ferencyi rabinów, mającej na celu om ów ie­
nie środków  celem podniesienia zm ysłu reli­
gijnego i pogłębiania nauki tory w śród lu­
dności żydow skiej.

Z żałobnej karty. W  Stanisław ow ie 
zm arł w  46. roku życia radca magistratu 
bp. M aksymilian Z ygm unt K u r z e r ,  Zm arły 
bral silny udział w  życiu narodowo-polskiem. 
Między tym i, którzy podczas pogrzebu od­
dali mu ostatnią przysługę, zauw ażyliśm y 
starostę r. dw. Prokopczyca, prezydyum  mia­
sta z burm istrzem  dr. Nimhinem i w icebur­
mistrzem p. Fiedlerem, zast. m arszałka pow. ks. 
kan. Eiselta i wielu radnych. Ponadto byli 
w szyscy  urzędnicy m agistratu, K asy oszczę­
dności i wiele publiczności.

Przykład godny naśladow ania dala 
w arszaw ska gm ina w yznaniow a. Dotychczas 
istniała przy tej gminie instytucya t. zw. 
opiekunów cyrkułow ych, która jednak  oka­
zała się niedostateczną. W obec tego tytułem 
próby utw orzono „biuro dzielnicowe", obej­
mujące ubogich z cyrkułów  6, 7 i 8, a mie­
szczące się przy ul. Tw ardej Nr. 6. W  biu­
rze tem opiekuje się stale ubogimi 15 pań 
żydowskich, które są  upow ażnione do udzie­
lania jednorazow ego wsparcia w  sumie 5 rubli, 
odw iedzanym  przez nie ubogim, bez żadnych 
formalności biurokratycznych dotychczas obo­
w iązujących. Gdy opiekunki stw ierdzają, że 
ubogiem u jes t pilnie potrzebna w iększa po­
moc, dają o tem  znać zarządow i gm iny,. 
W  przeciągu pierw szych trzech miesięcy 
istnienia biura, udzieliło ono 1500 w sparć 
w w ysokości 5 do 25 rubli. W iększe sum y
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były przeznaczone głównie ubogim rzemieśl­
nikom na  kupno narzędzi, oraz drobnym  han­
dlarzom na kupno tow arów  do handlu. Biuro 
zbiera także odzież używ aną, którą rozdaje 
ubogim, tudzież zajm uje się zbieraniem sk ó ­
rek pom arańczow ych, które sprzedaje na 
rzecz ubogich.

Przeciw handlowi żywym towarem.
Jedno z w arszaw skich żydow skich T ow a­
rzystw  ochrony kobiet wystało delegata, adw. 
J. N atansona, do Egiptu i innych krajów  
w schodnich w  celu dow iadyw ania się o g łó ­
w nych gniazdach handlu żyw ym  tow arem , 
w  których przebyw ają głównie kobiety z pań­
stw a rosyjskiego. P rzy  pomocy konsulów  
rosyjskich delegat starać się będzie o w yr­
w anie tych kobiet ze szpon „handlarzy11, 
których pociągnie też do odpowiedzialności 
sądow ej. Pozatem  delegat postara się obeznać 
z tajnikam i organizacyi tego „handlu11, by 
módz go zwalczać tem skutecżniej.

Ulgi dla żydów . Z Petersburga nade­
szła specyalna depesza do gazet żargon., 
że m inisteryum  ukończyło zbieranie i sy ste ­
m atyzow anie m ateryalów  w  spraw ie żydow­
skiej, w  której wkrótce zostanie opracow any 
projekt praw a dla przedstaw ienia go przez 
rząd Dumie. Podług tego projektu prawa, 
żydom  wolno będzie mieszkać w obrębie 
„granicy osiedlenia11 także na wsi, oraz 
w' kilku guberniach po za „gran icą11, w któ­
rych żydom  obecnie przebyw ać nie wolno. 
M ają rów nież być ulgi dla rzemieślników 
żydow skich, zam ieszkałych po za „granicą11, 
a  w razie śmierci takiego robotnika, rodzina 
po nim pozostała, będzie m ogła korzystać 
z prawda zam ieszkania w  miejscowości, w któ­
rej się osiedlił. Dalej żydom  pozwolone bę­
dzie uczestniczenie w  w yborach do zarządu 
miejskiego podług pewnej norm y procen to -. 
wej. Podobno rząd tym projektem  chce za­
szachow ać projekt praw a o zniesieniu granicy 
osiedlenia, w niesiony do Dumy.

Alliance Israelite i W olffsohn. O trzy­
maliśmy plik aktów , stanow iących w ym ianę 
listów , jaka się odbyła między organizacyą 
syonistyczną, a „Alliance Israelite11 w  P a­
ryżu. W olffsohn zwrócił się do „Alliance’1 
z prośbą, ażeby ta w płynęła na zasym ilow a­
nych żydów  tureckich, pow strzym ując ich 
od ataków  na  syonizm  i syonistów , ponie­
w aż te ataki szkodzą ogółowi żydów  w  Turcyi.

Ciekawe jest to, że organizacya syoni- 
styczna nie pisze wcale w  odezwie, czy n a ­
paści są nieuzasadnione, nie uw zględnia też 
tego, czy dobro Turcyi w ym aga obrony 
przed syonizm em , do której są obowiązani 
przecież także T urcy w yznania m ojżeszowego, 
lecz za jedyny m otyw  w ystarcza to, że „po­
lemika szkodzi żydom 11.

Listy te w yśw ietlają doskonale upadek 
znaczenia syonizm u na terytoryum  tureckiem . 
Syonizm  krucho widocznie stoi, jeśli listownie 
błagać m usi sw ych przeciwników o zmiło­
wanie.

Żydzi na m iędzynarodowym  kon­
gresie rasowym . Z Londynu donoszą: S tar­
szy rabin Dr. Ad l e r  w ybrany został prezy­
dentem m iędzynarod. kongresu rasow ego, 
który ma się tam  odbyć w dniach od -26. do 
29. lipca b. r. W ybór ten został przez niego 
przyjęty. Referat o rasie żydow skiej w ygłosi 
Izrael Z a n g w il l ’. Pozatem  w ygłoszą dalsze 
referaty następujący uczeni: Dr. L. Z a m e n ­
h o f  (W arszaw a), tw órca języka Esperanto, 
na tem at „Język m iędzynarodow y11, Dr. S. 
M a r g ó l iu th  (Oxford) o „W pływ ie języka na

w ykształcenie ra s11, Dr. Feliks Ad l e r  (Co­
lumbia) o „G runtow nych podstaw ach m oral­
ności rasow ej11 oraz Alfred H. F r i ed  (W ie­
deń! o „Prasie11.

W olbrzymim wyborze prześliczne 
m aterye jedw abne, d o sk o n a łe  m odne halki, 
p ończochy  ażurow e, ko łn ierzyki, karczki, 
żaboty, rękawiczki, woalki, szaliki tiulowe, 
d o sk o n a łą  bieliznę dam ską, lniane ch u ste ­
czki, w ypraw y ślubne o raz  najlepsze d o ­
datki do kraw ieczyzny p o le c a : Malcia
Blaustein, Lwów, ul. W ałow a 1. 11.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouły i kantor ułymiany
S O K A L  I L I L I L A

POLECfl NOWOURZFJDZONE
mr o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i

(SAFE DEPOSITS)
= —- w  piwnicach swego now ego gmachu. 1

Prospekty i cenniki w ysyłamy na żądanie.

Kino- „ A P 0 L L 0 “
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego 

UL. CHORĄŻCZYZNY L. 7.
Obrazy z najlepszych fa b ryk  światowej s ła w y .

W  sobotę i n ied z ie lę  2 9 . i  3 0 . k w ietn ia  1911.
1. Zastosowanie odgarniacza śniegu najnowszego 
systemu (z nat.) 2. Maksio gra w obręcz (krot.) 
3. Dzielny syn starej Irlandyi (dram.) 4. Boby 
m a się pojedynkować (krot.) 5. Polowanie na lisy 
(z nat.) 6. Maksio blacharz (krot.) 7. Odwiedziny 
przyjaciela (krot.) 8 Faworytka (obr. kol.) 9. Nie­
winnie zestani na Sybir (dram.) 10. Wątpliwość. 
I. m jejsce  K, 1*50, 11. m iejsce K. 1*--, III. m ie j­
sce K. 050. Pp. s tudenci, podoficerow ie, o raz  
dzieci p łacą  za II. m iejsce  70 hal. — za  III. 

m iejsce 30 hal.
L  ____________________

Fabryka w S kaw in ie !

z młynkiem 
okawi

T T I  1 1  I 1 1  I I I I I I
Stylowe meble

117 FABRYKA
L W Ó W - Z A M A R S T Y N Ó W Bracia Siwek MAGAZYN

U L IC A  K O P E R N I K A  3.
(A ssicurazioni (łenerall).

własnego wyrobu.
i n 1 1 1 1 1 1 1 1 1  rr

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936 , 94 6 , 846.

Z akład een tra ln y  k  P radze. -  f i l i e  w H olin ic i Oloniinien. -  E k sp o z jla ra  w Brodaek,
Wypłacony kapitał akcyjny K. '30,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36

KORZYSTNE ZAŁATW IANIE
wszelkich transakcyj bankow ych lokacyi kapitałów .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 41/ ,“/0

D r l d T r a f  I f n m p p r t i a l n i ł " Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli
UUUż.iai rYUlIJCl Lyalljy . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże

E Z a d a j c i e  w s z ę d z i e  W  T  7 %  M " W  T  L  L  = = = =  Z
TUTEK ZDROWOTNYCH 9 9 U  „ O P T I M U S

Fabryka tutek „Primus“ — we Lwowie, ul. Gródecka L,. 3ć*.

tl



8 J E D N O Ś Ć Nr.  16

iW sz e lk ie  mo n e t y  z a g ra n ic z n e

kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — — 310

D o m  b a n k o w y  i k a n to r w y m ia n y

SOKAL i L1LIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L WÓ W ul.  HETMAŃSKA 

(róg  K ilińskiego).
i

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH i ASFALT.

BUCHSBAUM $  KINDLER
 "  ' i  we Lwowie, ul. SyKstusKa 1. 6. ■» _ — .... ...

P o le c a : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod­
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i skiepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakośc i; rury ka­
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki. wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (Gusskalk). — W yk onu je : Ro­
boty betonowa, kanaiizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcementein- 
deckung). Roboty asfaltowe, a t o : asfaltowanie chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
^  Z wysokiem poważaniem BUCHSBAU/A & KINDLER. .

Z N A N Y  O D  15-tu L A T  

KONCEoYONOW ANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

J U L I U S Z A  W E I S S A
przeniesiony został

na ul. P a n ień sk ą  4.
 -------= (dom własny). =

Lokal w y staw o w y  ja k  daw niej u lica  K o ściu szk i 1.
poleca: Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

P a m p  I które staie używają odżywczy pro- 
l d l l l G  . sze |ę j g  zmywania głowy.

§ 79j m “  nie. hędą się nigdy uskarżały nawy- 
padanie, siwienie włosów, na parple 

i łuszczenie skóry.
Q 7 l ] m << działa odżywczo na cebulki włosowe 

jest aseptycznym, usuwa łupież
i Swiąd skóry. L ic z  n e  u z n a n ia !

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

Rok założenia I78Z.

Pierwsza 
i najstarsza
Fabryka

▼▼
▼

POLECI!

p r a tu d z iu ie

polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

K i*i\ i
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C. Ł  uprzyw. galicyjski akcyjuy
B a n k  h ipoteczny

Oddział depozytowy
^  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 

chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
* papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposifs).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego ' użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaiu 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

Z A K U D  RYTOWMICZY i ODLEWARtliA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. S ykstuska 19 

TELEFON Nr. 1585.
wykonuje gustownie i tanio stampilie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkowe, numeratory i stemple 

= = = = =  ciatowe = = = = =  
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

&3*"lj|i',,"l||i...:ij|i',,'M||i'n'i|||i....ij|i''"M|l... .................     "j||i.

i =  Teatr rozmaitości =
I Variete Bristol S S j eniewi.elki.eprztd:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9
wieczór.

*

-----------------------------------
Dostawiamy codziennie do mieszkań \

u u w a w y w i i l l b

N. KATZNETł
Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

d om  s p e d y c y j n y  
i k o m iso w y  - -

w Podwołoezyskaeh, Wołoezyskaeh, Brodach i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e  mi  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie, 
fóywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 
■ w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową

Adres : IM. Ratzner, Podccołoczyska.

MLEKO 309

w zam k n iętych  fla szk ach

m
III

i i

Rs. Buhomirskiego i St. hr. 
sielskiego — we Bwowie

IKly.

132

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
ui. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

Oryginalne

angielskie

R a g la n y
od Kor. 30.
POLECA W  ABONAM ENCIE

M. MAREK
LWÓW ■ —
SYKSTUSKA29.

Telefon 2131'II.

P R O S P E K T Y  N A  

Ż Ą D A N I E  D A R M O  

i O P Ł A T N 1 E .

D R U K A R N I A

i w ła sny  w yrób stampilij  306 
I .  F R I E D M A N A

V f/
/K.

i
7K.

MLzi\

r ~
WE LWOWIE

Pasaż Hausmana 1. 2.,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaiu, MARK! piecząt­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

7S\

Mc

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie,. Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


